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Czem jest dla nas Sienkiewicz? 
Zginą od prądów chwilowych zawiśli, 
Za widmem sławy goniący sztukmistrze, 
Lec:~: nie zaginie siew szlachetnych myśli, 
l nie przepadną natchniema najczystsze. 

Adam Asnyk. 

Dla całego narodu, dla wszystkich serc prawdziwie czujących po 
polsku, nadchudli nader uroczy~ta chwila. Oto mury starego grodu War­
szav,y przyjmują śmiertelne szczątki wielki ,.,.o Polaka, co to sławę imienia 
polsk!eł!O rozniósł po wszystkich zakątkach cvw!lizowanego świata- Henry­
ka Sienkiewicza. 
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Urodzony w polsktej z; rni, następme silą losu rzu ... on na obczyzn 
tam zmarły, ''f ca t r ~ n v> ojc vzny, którą prz.ez życi cale tak 

i pię. 111e ukocha t. W rac żywy du~h"'m, O VI. lany nim­
W ta' !;!J chwili ser·~ l t·k'' b ą ży i i poteż-

1 po ""' cw •CZ1 y z m· zka Jede3 
n r d J poro­

tu by przy 
sz ... !p 

W d,i zę narudu po!::>Ki' r 1 wstępuje. szlr~chetna dUJ1a. W sercu 
p 1 .n rośn1e przepot.,.żn'v h n 1 na cześ ~ i ~ lh• alt; Wi tk1 . lo:"~ Wodza 
N r du. 

B Jakże naró.d nie ma cz ić wi Ie S enk1 wicza? 

Wslflk Si nkiPwiczowJ hkze zawdzięczać_ musimv ponielw-1! niepod­
l egt ść n S? ej -•- zyz v. 011, n atchnio·ny proc. tv. e m mesjańsktem, natchn t n­
m 1 JY p słannict•.Hm, jakie w S'1bie nosili: Mickiewicz, StowacKI i Kra­
Sifiskl, wszczeplał ustawicznie wiarę niez_łQJTl03 w zmartwychwstanie Polski. 
Przeciei w całej j• go twórc'zości kw'itnie mH"o:ść wszystkiego co PQlskie, 
kwitnie purpu owym kwia-tem idea Polski pr.zes~łej, teraźn iejszej t physLłej. 

Naród po 1863 roku zbyt zaufal hasłu pracy organicznej u p_odstaw 
i zbyt ostro, a n;łwet r)iestusznie krytykował przeszto ść. Wskute~ :tej ujem­
nej oceny przeszłości narodowej zerwał~ . się złota nić tradyc1i, łączącej 
pneszłość z przyszłością. -

SienkiewiCz wrclzjał i rozuinl'ar, że naród z rozpaczy po l863 roku, 
zapatrzony we własną zgubę i niedolę, odrzucając tradycję, staje się nie­
sprawieelltwym sędLią samego siebie. 

Przeto dla ukojenia bólu patriotycznego, dla pokrzepienia serc stwo-
rzył nieśm iertelną "Trylogję", epopeję rycerza polsklego. ' 

A wybrał czasy bardzo ciężkie dl<~ narodu, bo czasy istne~t,if,;,1ł__,!ltopu" 
nie·szczęśt\ kiedy zdawało się, że naród, ze wszech stron gnęt\'f'g:ny -:o~:niem. 
i mieczem", ulegnie przemagającej nawałnicy wrogów. - . ·~ .. ~ --, 

W "Trylogii" znalazł naród ukojenie, rozkosz ~P~~MłY..czną i ujrzał 
zbawienną deskę ratunku: miłość i pracę nad eos~nale-;;i,;;;·.~·s!ę" wew-
nętrznem. •, ·-...··~'-'· -~· · 

To też wnet po całym kraju, po szlacheckicli zaściank~Gb,,p·o domach 
wieśniaczych i robotniczych suterynach rozeszły się tysi·ączn.e egzemplarze 

' - . 
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"Trylogji", tej ewangelji narodowej. l dziś z zapałem każdy czyta Sien­
kiewicza po ktlkanaście nawet razy. 

A dlaczego? 

Dlatego, że Sienkiewicz, sam bezgranicznie miłując Polskę t JeJ prze­
szłość, stara się w tysiącach i miljonich serc narodu zasiać tę miłość. 

Przez całą jego twórcwść przewija się idea PGiski, pn:emawiająca 

niekiedy do nas symbolik~ peJstaeL Nawet w "Quo Vadis• nie zapomniał 

o niej, żyje ona w blaskach klasycznego piękna, zakl~tą w czarowną po­
stać Ligji, dziewicy północy. Ligja-jak trafnie zauważył prof. Zieliński*) 

hil wcielenie symboliczne Polski. Drogie jest zatem dla nas "Quo Vadis". 

Ale nie tylko dla nas. Nieś!1ttertelny genjusz artysty niezrównanego 
objawił się w tcm dziele całemu światu. Zmartwychwstał świat pogal1ski 
w całej swej plastyce i przepychu, powołany twórczą wyobraźnią do życ.i.a. 

Świat też zrozumiał wartość ltteracką .Quo Vadis", przetłumaczył je 
prawie na wszystkie języki i rozkoszował się belgranicznie w pn~kności 

tego dzieła. Niebillwem akademja szweJzl-.:a uczynila twórcę "Quo Vadis" 
laureatem nagrody Nobla. 

Wtedy cały świat zaczął się naf)rawdę interesować narodem polskim, 
zrozumiał siły żywctne i twórcze moce tego narodu, który i w przeszłości 

wydał ze siebie niejedną sławną postac. "Trylogja" Sienkiewicza dotarła 

hen daleko, nawet na daleki wschód, do krainy wschodząceg• słońca, ja­
ponji, i tam dla japmicz.yków stanowiła ulubioną lektur~. 

Kto wie, coby się stało, gdyby Sienkiewicz w swej twórcześci nie 
wskrzesił rycerskiej przeszłości Polski, n~e uczynił jej żywą przed ocz} ma 
n.aszemi i całe&'0 świata. 

Z pewnością. inaczej wyglądałyby na kongresie wersalski m paragrafy, 
regulujące granice naszego państwa. 

Za to wielce wdzięczAi być winniśmy Sienkiewiczowi. 

Sienkiewicz swym genjuszem wzbudził miłość w sercach Polaków 
i skrzydłem· archanioła złączył przeszłość ze współczesnością, złączył złotą 

nicią uczucia dzi!fdów i dzisiejszych wnuków. 

Zawsze 011 żądał od nas wiary niezachwianej w Zmartwychwstanie 
i żądał pracy wewnętrznej nad własnym duchem. jako mógł, najgoręcej 

*) Dr. T. Zieliński: Idea Polski w dz;elach Sienkiewicza. Zamość. Wydanie II. 
1920. Str. 12. 
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zaklinał naród słowami Skargi, gdyż pragnął dla narodu rycerskiej pe­
tęgi światowej chwały. Jedna myśl zawsze była dlań: Miepodle~ła Rzecz­
pospolita! 

Ocr:arował nas J:lrzytem głębi~ i szczerością duszy, artyzmem i ory­
gińalnościĄ twórczości. Ż.ywgść postaci, cudowna Wjlrost barwa języka, 
genjalna plastyka i wniknięcie w najsubtelniejsLe objawy duszy ludzkiej­
•to cała charakterystyka Sienkiewicza, jako twórcy. Nitma wprost wyraw 
dla oddania czaru słowa i myśli genjusu. Si~gnął on od padołu łez 

i płaczu, od gorzkiej niedoli J~nka l\\uzykanta, aż do ftlozofji życiowej 

Płosz~wskiego. 

Rozpaliła stę wyobrdnia narodu. 

Zadrgało każde polskie serce. 

Pokrzepienl na du ·hu :>uia~y z ufnoś.::ią wielką 1a~ną się pod sztan­
dar Orła Białego, a z.awsze z q wiarą: że "nie masz mocy, któraby nas 
zmogła, gdy wszystkie swe iiły poświęcimy ojczyźnie i gdy iść będziemy 

wszyscy razem w zwartem 7l'rtgu" *) 

Ni!!bawem zagrało larum wojenne. Nadszedł rok 1914. jakby z pod 
ziemi wyrósł rycerz Sienkiewicza-legjonista, który pierwszy miał wkro­
czyć do zmartwychwstającej Polski, do tej ziemi obiecanej, jak nazywał 

swą Ojczyznę. Legjony, dzielne potomki Skrzetuskich i Wołodyjgwskich, 
wystąpiły do bo1u o Niepodległość. Runęła potęga nasz} ch wrogów 
rozpadła si~ w proch buta krzyżacka. 

Pragnieniom Sienkiewicza stawało się zadość. W duszy jego obudt.i­
ta się radość niepomierna, że pflecie zaczynają . ię ztszczać jewo wieszcz.e 
słowa i marz~nia wolnościowe. 

Wtedy Sienkiewicz wyjechał do Szwajcarji i tam reJę ltterata zamte­
nił na rolę obywatel - ftlantropa. ełen zaparcia się, nie szczędząc sił, 
zabiegał Sienkiewi"z około aktuCJinej sprawy polskiej. Założył "Komttet 
niesienta pomocy dla z ni zezonej VOJną ludności w Polsce", zbieral datki 
i wobec świata dyplomatycznego głostł, co czuje i myśli narod- polski, sło­
wt:m-fundował petdwaliny Ni podl głej Rzeczypospolitej. 

jednak ,,zmogła go praca nad siły, zmogła. troska o los ojcL.yznv". 
W roku 19.6, w Vrvey, śmt re nieubłagana przectęła p smo życta dJcho­
wego Wodza Narodu. Serce wtelkieg obywatela przt>stało btć, tie docze-

*) Konstl\nty \Vo]cil!chow ki: H •nryk S1enlciew1C1. Lwów - W rszawa 1925. 
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kawszy zmartwychwstania Tej, o której m<frzyło przez życie całe, o której 
tęsknie nuciło w cudownej powieści. 

Sienkiewicz zmarł dla narodu fizycznie, ale duchem żyje z nami po 
wieczne czasy. Czcili go współcześni, czcimy my dzisiaj i czcić również 
będą przyszłe pokolenia Wskrzesiciela i Twórcę Polski. 

Jego to duchem naród polski stał się wielkim. 
Rodacy, pomni wielkich zasług Sienkiewicza, sprowadzają 1ero zwło-:­

ki do ziemi ojczystej. Bo i czegóż obcy mają trzymać u siebie to, co nam 
tak szczególnie drogie i święte! 

W dniu '27. października spocznie w podziemiach katedry św. jana. 
Dzień ten niech będzie urocz:.ystem świętem narodowcm! niechaj to 

będzie dzień hołdu dla wielkiego Budowniczego Ojczyzny i Wielkiego Mę­
ża stanu, dzięki któremu rozgorzał powsz.echny zapał niepodległościowy 

i przyśpiestył zmartwychwstanie Polski. 
Polska, o której marzył nieśmiertelny Twórca, wymazana przed wie­

kiem z kart Europy, teraz zmartwychwstała i jako Anioł pr~.ysz?a po "zło­

tym moście" tradycji narodowej do nas współczesnych. Stanęła ona 
'h swoim majestacie wobec świata kulturalnego i nadał d~ży pospołu z in­
nemi narodami do lepszego jutra. 

Nam zaś w dzisiejszej dobie żyJącym dane jest przeżywać to wielkie 
szczęście. 

To też ze wszystkich serc polskich niech popłynie jeden wspólny 
wyraz uczucia i godnolei narodowej: "więc tobie wielka, święta przesz­
ł~ści i tobie krwi ofiarna" i Tobie, ducllu poet}-fundatora Pols'<i, "niech 
będzie chwała i cześć po wszystkie czasy." *) 

8t. Korycift!$ki. 

Na sprowadzenie :&Nłok Henryka Sienkiewicza. 

U granic Połski zabrzmiał róg, 
Kto taki? ... pytają straże. . . 
Czyżby zdradliwy cląiył wróg 
Na polskie targnąć się ołtarze?. 

•) K. Wojciechowski: H Sienkiewicz. Lwów- Warsuwa 19~. 
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Do broni bracia! s~częknę a bro11, 
Zapałem hłys.1eły twarze. 
Lecz stóJcie! N1e wroga niesie koń, 
Orszaki to nie wraże. 

Polsktch husruzy leci tłum 
Z łoskotem i tętentem, 
Z zbara:akich 1.vałów powiał szum 
Wskrzeszony Polski świętem. 
W polską mogiłę śpieszy Ten, 
Co d wne lata, 
W rycerskiej sławy zaklął sen 
Dla nas t świata. 

Dla polskiej ziemi wyśnił s1ę cud, 
Niewoli p~kłv okowy, 
U cicheJ trumny Piastów ród 
Kornie pochyla flłowv. 
O cześć Ci Duchu! Cześć pracy Twej 
Po wszystkie l ta! 
Za światła blask wśród doli złej, 

Polska dz1ś wieniec C1 splata. 

·Wt B. 

H'ł Baranow~k:t. 

Ogród Puła w ·ski. 
w świetle rozwoju sztuki ogrdnicTej. 

Nr. 6 

W rozwoju cywilizacji ludzkiej, wśród wielu sztuk pięknych, nie 
ostatnie miej ce zajmuje iztuka ogrodnicza. Rozwój tej sztuki bierze swe 
zródło z cz.asów na]dawniejsz.ych i siłą rzeczy musiał przechodzić różne 

koleje. Każda epoka inaczej kształtowała swe pojęcia na dane zagadnienia, 
różne zatem pojęcia musiaty istnieć w pewnych okreuch czasu i różne 

prawa estetyczne ukształcały s:ttukę Ggrodniczą. 
Za trudno byłoby iść krok za kroki~m i żmudnie badać łin]ę rozwoju 

poczucia piękna natury, stwierdzić jednak m żna, że wzrnianki o rozwoju 
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ogrodnictwa za vterają dzieła autorów grecki~h i rzvm~ku:h, że zatem rozwój 
1 kultywowante tej sztukt zn1ny byl w oJkgt 1 sturol.ytnośc. Sr Jniowiecze 
vr;;go ~ię odnDsi do natury, ale czasy nowsze rozwijają rialej wrażliwość 

na jej ptękn . W P<:~lsce bu]nt rozkwita sztuka ogrvdntcza za Stantstawa 
Au~usta 1 z tych czac;ów mamy pozostałości w postaci całego szeregu ogrodów 
r zrzuconvch Od terenie' RzeczypJspolitej. *) 

Po wielu z nich tylko pam•ęć istnte)e, pewna jednak tłość ogrod0w 
biorącvcn swóJ początek z ogóln o zain ere o vania się sztuka ogrodniczą 
przetrwała do dzisiaj. 

Każ go r ku C'lte rzesze turystów, przebtcrrając mtejs~..:owości, w których 
istr t j~ ,,parllłątkt", c.br] .tni rmwą stare drlc, a owodów i depcą aleje 
tych i'ldkć\~ da IH'J ś v'etno: t t poczucia t:s!Ptycznc o prz 1dK{,w wo~ 1 j 
~e .lCZ O]cz.yzt,y. 

W rz dz nr ]s.;o oś t bo Cltych w za 
Park pu " l t ó loy t l' p tedz.tet" o 

ytkt, p miE;sz.:zon • 1 Pułav. v 
j prz"szło 1, Ie o<!o z.r zu 

1 wy 1 t łych pJ ł? 

t H m11 

ię b' d. ztuk· (J roant ... za 1 ... 

Rzecz lfOL •mała, ż' tal{•e za]ę te S1ę rfu ą l) rod li z! 111 stało 

V}r z w ·zer u pojęć p') lqrlom "'d i J p,ę.m J 1 wre LCl wytworzy 
z . t; l . 

) Prt. • ''ą..i H 1m n tyczny. R 
r zwoJu p •cz c a pu~kn 1 at try w 

'vt l Lu ju t K marr 1 ... ki 
o l 11.1 J hl·rahJrz r llicllll) czneJ 
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Granicami tych poglądów będą dwa style ogrodów: francuski i an­
gielski. Ze względu na przeważ'lą dość ogrodów francuskich, jakie powstałv 
w Polsce, stylowi temu wypadałoby poświęcić nieco uwagL Zastrzec się 
jednak należy, że wyraźnej linji tego podziału trudnoby bvro się dopatrzeć. 

Ogród francuski był organtcznte związany z architekturą budowli, do 
jakiej przylegał; pałac zatem stanowit ośrodek główny fracuskiego ogrodu, 
a linja perspektywy głównej alei musiała się sch()dzić z osią budowli. Stąd 

też bierze początek daleka perspektywa, jaKa s1ę roLciąga w kierunku 
głównej alei. Rzut ok!'! z balkonu Instytutu*) w Putawach w kierunku alei 
lipowych łatwo nam tego dowiedlie. Nie może nam jednak to scharakte­
ryzować typu parku puławski W\ który powstał pod wpływem zmienion)Ch 
po;(lądów swej właścicielki. 

Ogród najczęściej opadał tarasami, okolonemi pieknemi bal!lstradami 
a środek t1rasu był zwykle punktem, gdzie schodziły się promienisto aleje 
niezależnie od głównej osi ogrodu. Roślinność była materjałem, który ręka 
ówczesnego ogrodnika urabiała w naJbardztt'j wyszukane i regularne kształty. 

Trawn;kr, okolone bukszpanową ramka, układaty się w figury geometryczne 
na podobieństwo posad Lek, a d zew a strz.yżone tworzyły znó .v najrozmaitsze 
ścianv. bryły umiarowe lub kolumny. 

Drzewa swobdniej rosnące także musiały być ustawione wzdłuż pewnych 
linij 1 czyniły zadość najrozmaitszym wymiarom. Nawet takie elementy 
zdobnicze, jak woda, mu siały odpowiadać prawidłom i być UJęte w regularne 
fornn. Przyznać trzeba, że taki ugród z kunsztowne mi roślijmemi ścianami, 

koryt;uzami, sklepieniami, szpalerami i t. p. wytworami sztuki ogrodnfcwej, 
wie lką prz.edstawiat osob-!lwość, ale zarazem całość zamkniętą wraz 
z gmachem. Przekroczywszy l inję ogrodu, wchodziło się w krainę natu ry 
wol nej, nie u jętej w żad ne ramy zwyczaJU i kanonu ogrodniczego. 

Ciekawe jest Brodzi tlskiego po równ anie poezji kla sycznej, francuskiej 
do takiego idealn . prawid~owego we wszystkich linjach ogrodu "w którym ża 
dne drzewko wywyższyć s ię nie może, którego piękność jedynie na regu lar­
ności zasadzon tt, jednym rzutem oka zasp o K oić możn a"**) . Ten wypiesLczo­
ny styl fran:::u ski, szczególnie styl Marji An toniny, rozpowszechnia si~ 

ogólnie, przedostaje stę· też do Polski, a SLereg ogrodów utrzymany jest 
ś ciś l e w tymże stylu. 

(D. c. n.) 
"') Dawny pałac Ks. Czartoryskith, zamieniony przez rząd rosyjski na IDstytut 

Agronomiczny. 
**) K. Brod:t.iński-0 klasyczności i Romantyczności. Bibljoteka Narod.owa. (str. 56.) 



Nr. 6. PRAC A 9. 
--~====~-------- -------

l 

Z cyklu "Jesień" 

je~ień już 

Beznadziejnie kraczą wrony, 

JesJeń już . 

Gór4 podmuch nieskończony 

Z ponad wzgórz. 

Jakieś głosy ciche płyną 

Zdała, hen! 

Sł.abym szeptem nad dolmą 

Niosą sen. 

Giną blaski w szarym mroku, 

W płaszczu chmur. 

Z dżdżystej necy d ni się wloką­

Długi sznur 

Z szumem skrzydeł lecą wrony 

Z ponad w<górz. 

Wokół spokój nieskoi1czony, 

Jesień już .. . 

Wł. B. 

Cisza jrsienL 

Bez szmeru liści e s ię ścielą, 

Bez szmeru stoją ~rzewa, 

JDajęcze nitki się bielą, 

Bo wiatr ich z pola nie zwiewa. 

Natura do snu się' kładzi e 

W blasku st ygnących promieni, 
Ostatni słn ńca błyik w sadzie 
Jabłoni l:łwoc czerwieni. 



10. 

Sz h 
Kości hsk 

PRAC A 

Cisza w pnestworzach wisząca 
Senną naturę owi~: wa, 
Aż w bladem ś,vietle miestąca 

Bezlistne staną wnet drlewa. 

Nr. 6. 

wr. B. 

Wspom ienia z wy c· eczki do Z kopaneg . 

11. 

D O L l N A K O Ś C l E l. l S K A. 

W ta lis ny bardzo wcze"n,e, dyż 

po ną o l O km 'od K lat<iwek. 
d Sz -k zJe~ 

a!<', któ e mte· 
rótce 1 Je~ 

drogą d) Zakopa­
ę i w ostali . y 

)v., k órzv b dź to sa­
·. y. ś lCZ Y p 

naw t kteJy doszltśmy do 

\\ s hr z ""eJ 1 1 do d liny, p oczek .liśmy n 
panie, które J Z w r ndy oh erwowaliśmy pierwszą 
.:ześ.: ')! v. W ~l 'J.::z ma przez ciemną 

rja'l g' p tkoieJ , p ') C . .: e ).)fZ b1e l l.0Sa, prowddząca do 
lakopan go. Zielony kobierzec łąki śl!cznte odbiJa od groźnych szaro-fru-
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telowych skał. Środkiem wi·e się droż n , prowadq a w głąb d liny. 
n1knie ona w czeluści górskiej, kąd wypływa war' i D u n aj e· i dąży wę­

żyk<)wato poprzez zieloną ~ąk . 

Ntebawem przybyty p.1nie i ru!:izyl•śmy dalej. 

Po przejściu sz.erok;ej cz.ęŚ"i dol•nv z'P ę i 1'my s ę w s m masvm 
górskl. z obu stron otoczyły ll'l' l lb zymie, st orne, o f "lta t n~.nych 
ksltałtaclJ skalv, okdzy wtaś :iwcj, dzikiej t 1trz.a11sktej przvrod\. Po uwd.­
liś"TIV s1ę w a c ulic , p )do )!l d 1 L1 ... w śr d nowi cz·wm mie l:t '. j;)-
ka · gr za i pote a 1= w1ala P DdS z •yc-h ClC'I n l:h, G::.tr nry ""anycll 
kał. Mornentalnit" puściła nas d w I::t W~'Sotość, a 'lli j..,r jej zaj ła p~­

waga 1 kup t' ni . Górv p· ęt Z 'l tę j d r n J dru m , w<;z.Pdz e aw~ 

stę z ró ić, spot ka stę .i tylko. W ro 1
(, nieosw ,j ny z n 1t.oki 111 tv lu 

wraże11, ślizga s ę bezr dnie, nie mogąr· znlldć punktu opar~ia, by cał<! 

to piękno u·h y'Ctć w jeiPn obraz, Rt)ry by pno t t na zawsze. G z'e 
niegdzie t~lk 1 rośne na zięb;e skały ktlka opuszez 1ny·h ·""·erKów. jaKby 
~ab!ą an~ ch dv tych •Jagi ·h s'<'łt, zdaje :.ię, że lada wit !Jer lub zamtcć 

zepch'1Je je w dót gdztE' iui wi lu i l,;, to'harzysz.y zn 11 t.ł f')b l\\i:11 J­

woli pr7,ychodzi wówczas na myśl w1 rsz A ·nyk 1 pt. "Li m ba," którą po-
dobny los spotkał. · 

W miarę, jak posuwamy si napPud, oraz 1nne wujoki s.ę uka-
zują. 

Oto rozszerza się dolina, po lewC'J strome wśród gtazc)w i popląta­
nych pni drzewnych płynie strumit•ń, przezeri przerzucona kładka prowadzi 
na śliczną polanke, zarosłą po bokach przez młode św1erk1, a •.v środku na 
podwyższeniu toi krzyż z napi:;em: _t NIC NAD BOGA''. Ciemna masa gór 

" .. otacza ten miły i śliczny zakątek, półkolem przypierC~jąc z 0011 stron do 
potoku. 

Ten k rzyż, pośród zieleni i na tle gór, skąpanych w św i etle stonecz­
nem, zdał się na m wyrazem u czuć p rzepełniających nasze serca. 

1 u dopiero okazała nam s i ę w całej p otędze moc twórc!a i pięk no 

dz i eł Boga. Ten ś l iczny zakątek W\ dawał s i ę nam jak Ołtil rz, wystawiony 
przez Naturę Temu , który ją tak piękną siwortyt Knyż ten posta i ł s ław ­

ny nasz poeta, Wincen ty POL, który zw i edzał Tatry wraz z uczniamt szko­
ły krakowskiej. Zachwycony piękn em do liny, kazał wyryć na nim powy­
żej przyta czony napis. 

Opuszczamy ten widok i idzie my dal ej, aż wreszcie dochodzimy do 
miejsca, gdzie to według · legendy mają spoczywa ć śpiący rycerze Chrobre~o. 
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Niżej ze skały wypływa wartki strumyk, tworząc dość obszerną pieczarę. 

Turyści, kt8rzy wchodzili w rłąb tej pieczary, natr~fili na ślady życia 

ludzi, tam znależli rozmaite rusztowania, mające świadczyć o próbach wy­
dobywania złota z głębi potoku. Stntmyk ten, uważany za źródło Czar­
nego Dunacja, nazewnątrz łączy się ze Strumieniem Landowym i płynie przez 
Kościeliską, szumiąc wartko po kamieniach. 

Do osobliwości Kościeliskiej sależy także parów, odchodzący od do­
liny w lewą str~Jnę, zwany Krakowem. Bujna wyobraźnia Podhalan do­
szukała się tu wielu podobieństw z Krakowem rzeczywistym. Dwie skały~ 

tworzące wąskie przejście, mają imitować Bram~ floriańską, szeroka część, 

otoczona przez góry-to rynek, dalej zb ,ta masa skał tworzy jakby zamftk, 
a ob >k ciemna jama, widna w zboczu góry, ma nam przypom inać "Sm•czą 
jamę" z Wawelu. 

Następnie zwied1ihśmy Staw Smereczański, położony w bok od Koś­
cieliskiej o jakie pól kilometra drogi. Znajduje się on w lesie Swierko­
wym, owalną jego powierzchnię ujęłv w ramy śliczne młode świerki. 

W tafli lustrzanej odbijają się okoliczne szczyty, tw•rząc niezwykle piękny 

w1dok. Szczególnie ładny widok rozpościera się stąd na Bystrą, wzno­
szącą się do 225 m. W opuszczanem schronisku zjedliśmy obiad, złożo11y 
z chleba i wędliny, napiliśmy się owczego mleka, którego dostarczył nam 
młody góralczyk i ruszyliśmy z powrutem do domu. Dobrze pomęczeni, 

wreszcie około godziny 9-ej wieczorem dotarliśmy do domu, ledwie prze­
łknęliśmy kolacj ę i zaraz udaliśmy się na spoczynek. 

Ozteń następny p oś~ ięciliśmy zwiedzaniu Zakopanego. 

(d. c. n.) 

z. 

ZE SZt<OLY, 

Koła Puławiakew. Maturzyści , opuszczając zakła d, w którvm 
J'rzygotowywali się do studjów wyższych, postanowi li utrzymywać stały 

k•ntakt z Gimnazjum naszem i Samopomocą, jak również służyć infermacja­
mi kolegom, którzy otrzymuj~c corocznie świadectwo dojrzałości, będą 

chciel i wstąpić do wyższych uczelni. W tym celu założyli KOŁO PUŁA­
WIAKÓW z siedzibą w Warszawie, którego sekretarzem został Kutyła jan, 
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-słuchacz fil izofj i. 
Koło Puławiaków jest zatem jakby pom.,stem, łączącym kolegow -

maturzystów z GimnaLjum, z którego wyszli i z Samopomocą, w której z za­
tlliłowaniem i prawdziwem poświęceniem pracowali, przygotowując i zapra­
wiaiąc s1ę do przyszłej pracy społecznej. 

Chodzi tylko o to, by organizacja ta na~trawdę istniała a nie utonęła 
gdzieś w gwarze życia wielkomiejskiego. 

Samopomoc. Dnia 6 września b. r. odbył Sejmik Sarnopgrnocy 
pierwsze posiedzenie, na którem Kontrolor przedłożył sprawozdanie z dzia­
łalności za rok szkolny a zarazem administracyjny 1923/24. Sprawozdanie to 
Sejmik akceptował, a następme przystąpił do wyboru nowego Zarządu 
Głównego, Komisji Konrtolującej, Przewodniczących Sekcyj na r. 1924j2fi. 

Wsklad tych władz Samopomocy weszli następujący koledzy: 
a) Zarząd Główny: prezes-Gwóźdź Bolesław (kl. VI b.) \•iceprezes-Bin­

der Zygmunt (kl. VII a.), sekretarz-Murat Władysław (kl. VII b.), kontrolor­
Wrotniak AndrzeJ (ki VII b.), zastęoca kontrolora-Tomankiewicz Włodzi­
mierz (kl. VI a.), cenzQr-Koter Stanisław (kl. VII b.), skarbnik - Michalec 
Andrzej (kl. VII b.), kustosz-PawJak Józ.ef (kl. Vll a.), likwidujący: Szczypa 
Edward (kl. VI b.) i Pisula Feliks (kl. VI a.), Prezes Sądu Koleżeńskiego­
Turski Francisz.ek (kl. VIII). 

b) Komisja Kontrolująca: przewodniczący-Ozga Władysław (kl. VIII.), 
('Złonkowie:Wesołowski Tadeusz (ki.Vll.a.) i Kwiatkowski Kazimierz (ki VIII), 

c) prze w dnlczący s~:<cyj. l) SklepiKowej-Goźdz.lełskl Antoni (kr. V !l a.). 
2)Aprowizacvj nej-Chodoła Andrzej (kl. V Ib.) 3) Czytel ni;mej-Witczak jan (VIla), 
4) Drukarski j Żurowsk1 Stanisław (kl. Vl a.), 5) Zaopatrywania-Przewłoka 
Stefan (kl. VI b.J, 6) Zabaw Pożyte zny ·h-Kopl11ski józef (kl. VII a.) 7) K ią­
żek &zkolnych- furski Franciszek (kl. VIII.). Do ważni jszych uch N ał, ejmiku 
należą postanowienia o anu!Qwaniu zwaloryz.owanych udziałów sklepi ·o­
wych i muz ·znych orat o wyda •ani1:1 pisemka drukiem. 

onferencj wywiad wcze dla rodz.1ców i ap1eki domo •eJ 
o postępach uct.niów przypadaJą w l nótroczu b1t.:iącego roku szkolnego 
w następując niedz.iele: 5 paź zlermka, :lfi paźdz.iermka (okre owa), 16 
listopada, 14 grudnia (okresowa). 

B owa nowego gmachu qinm zjalnego została uruchom10nq dz.1e 1 

uzyskan m i vreszci wypłaconym kredyto!ll. Robota postępuJe stosunko­
wo doś.: zybko, a jeśli pogoda i Cltpło hędą 5przyjać, to podobno klatka 
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schodowa i prawe skrzydło będą jeszcze w tym roku wnle&ton~ i dachem 
nakryte. Wiosna ma nam znowu przynieść v. ewnętrzną wprawę tych części 
budowli tak, że w przyszłej jesieni w nowym gmachu moze naukę roz­
poczniemy. 

Kronik~ Teatra]na. 
Dnia 4 i 5 października Kółko Zab. Poż. Samopomocy odegrało w sali 

Kina "VerlUs" komedję - farsę T. Bra.ndona p. t. "Ciotka Karola", graną 
niegdyś z powodzeniem na większych scenach. Przedstawienie całkowicie 
się udało dzięki umiejętnej reżyserii prof. St. Łopuszańskiego. 

W b~o~dowie komeGji znać technikę klasycznego teatru francuskiego, 
polegającą zwłaszcza na rę 'l'lPm orzepr wadzeniu intrygi, sytuacvj ko­
micznych, wypływaj.1cych z \• , ie·11t1ych omyłek "Qui pro quo", które de­
piera w rozwiązaniu sztuki W\ cl1 ldzą na jaN, budząc w widzach śmiech 
i wesołość. "Ciotka Karcił" ie t osnuta na tle żvcia studentów angielskich. 
B®haterami utworu są dwaJ młodzi stud.enci: jakób Chesney i Kuol Wykham. 
Pierwszy zaKochany w młodej Kasi, wy~howanicy adw. Spetick'a, drugi -
w Annie, jego siostrzenicy. Studenct, pragnąc oświadczyć się pa.nnom, 
postanawiają wyda:: ucztę z okazji przyjazdu z Brat'ylJi ciotki Karola, bo-
2'atej wdowy. Oznaczony termin uczty nadchojzi, g6ścte zaproszeni przy­
chodzą, a tymczasem ciotka Karola z ważnych przyczyn przyjazd swój od­
łożyła. B!:~haterowie znajdują się w kłopotliwej S}tuacji. Dopiero ich ko­
lega, Lord Bobberley, wielki a zara.zem mity urwi~, przebrany za kobietę, 
ratuje sytuację, występując w roli ciotki Karola, Donny Łucji D' Alvadores. 
Tu następuje szereg scen humorystycznych, gdy dwaj adoratorzy rzekomej 
ciotki Karola: Lord Frank Chesney i &piekun panien Spetick starają się 
o jej rękę, która z gracją, pełną homoru, gardzi ich prośbami. 

Jakież rozczarowanie ogarnia jej wlelcicieli, gdy okazało się, że rze­
komą ciotką Karola, Donną Łucją D'Alvadores, był przebr<:sr.1y w :~zaty ku­
biece student Bobberley i gdy P.rawdziwa ciotka, przyjąwszy przedtem 
zmyślone nazwisko, daje się poznać. 

Przyznać należy, że niektóre role zostały wybornie odegrane. Na 
szczególne uznanie z.asłęguje p. K. Hublewski w roli wspomnianego Lorda 
Bobberley'a. 

Publiczność ubawiła się wybornie, gdyż po każdym 'zapadnięciu kur­
tyny aktorów żegnała burza oklasków. 
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OŚWifTLE\JIF ł UtA W W rozwoju ł uław p wn ennych z•1<1ć z 1 y 

po~tep. Po wysadzen u kilku ulic d ze ' mi na wi "1 , p:1 1 

gdz"' ie>g 1 ·' r 1kóYi ul c ., ch w l t , r v z a l b ni kol 
a wiG-- rdzo na cz '>l , na o~ tE' lpą"e 'l c 1 · t1 pr y po 
ktryczno · 1, d 1 kt •ar, nt 'T1 tut"'jsu bt r ni trza p. J. T~ ''l 

Nie rro·ra ir wć w pav. zil:' ptw dzi ~i· ł~ w ,GE rk 
możemy so iP nad l d brego n bt~ g" a w o li· u k •P"ą..:ej • 
lampy 11 ftowt , Y, jy wr ,;:;1,ny z vr •czor IC zaJę~ szk In h l ,•1 ' p t 'C'Ji 

jednak porówn P a z d wny n stanem n1 m 1. Taki' w wielu doma"'ł • prywatnych i bud~ n• ach panstwowyc1 nafta ustąo t-a miCJ'iCa cle tryczn JS.::i, 
chociaż tn~t hCJa światta jest jeczsze zdaje się dość k·J·ztowna. Sp dzt '\'aĆ 

s 1ę je .. luil'· tflrbr~, że ceny te ul un1 zniżce, c l um1żliwitoby korzyst1nie 
ze świat a C• gółowi mieszkatl...:ów. 

• • 
ŁAM 1 G Ł O W K A. 

l. 

2. 

3 

4. 
5. 
6. 

1 
8. 

9. 

Znaczenie wyrazów: 

Spółgłoska 

Gatumk rośliny 

Pojęcie abstrakcyjne 

Potrawa mięsna 

Wyraz niewiadomy 

Rodzaj zaj~cia 

Tłuszcz roślinny 

Wyraz smutku 

Spółgłoska. 

Litery wyrazó,w, pionowo umiesczc:mych, czytane z góry do dołu 

i z lewa na prawo, dadzą nazwę ustroju polityczn~go w wiekach średnich. 
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UROHIAZGI (po ł ł\. K.) 

l. S tukj: 

1) Ojciec pozostawił czter 
ki wadratowe gruntu (patrz r s. , 

działu. jak podział ten W) k 

i jed'lakowemi figurami? 

2) Z dwudziestu cztere · zapałe'k można uło­

żyć figurę. (patrz rys.) Odją' ·m zapałek tak, aby 
pozostało dwa kwadraty. 

1. Zagadki: 

l) jaki jest !laimocniejsz_ ti·unek'ł 
' ' 

2) ja~i jest najlepszy spo ób na to, łlltlby nie 
wykrzywiać obcasów z butów? 

3) Co jest najpotrzebniej ze przy kolacji? 

4) W jakim kierunku łataJą ptaki? 

III Szarada: 

Pierwsze jest samogłoska, drugą rodTą lody, 
... 

A wszystko ryby mnoż , na dnie wody. 

Nr. 6. 

rys . 

• 

rys. 

'! 

• 

Wydawca· Samopomoc Uczn. Państw. Oltn. 
im. ks. A. Czartoryskiego w Puła ach. Redaktor: Bolesław Gwóźdź. 

~ ----~-------------------------
Druk. n Przyszłość" w Puławach. 
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